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n u u l  7 1  p f a n

, Dziura w  p ło c ic?  A  coz to za 
+ ??? '■ ■  —  spyta niejeden z czy- 

ników, ujrzawsz; tytuł dzisiej- 
•rj 1.pogawędki niedzielnej".

, r 1 r'̂ CTL' 23 ̂  Pełen oburzenia albo 
® 0 ,S gazetę, albo tak bedzie cią- 

nv  dalej swe zastrzeżenia;
Kafcdj ty d z ień  p rz j n osi nam  

cos n ow ego. W ło s i tłu k ą  się  z A b i- 
'T ją ,  L .ga  N a rod ów  w cią ż  nty- 
1 toby 6ię  zeb ra ć, m in istrow ie  

°* W ja ją  sob ie  n osy  na ślizgaw rce, 
>"’,ocZ yw ,stość w yw ala  dziu ry  w  
‘ atn iejący ir uk ładzie  m iędzyn a ro - 
low ym  i w  p la n a ch  Rousevelt& a 

Ja maiu c zy ta ć  o  dziurze w  p lo c ie ' 
iesztac o  K iw aniu palcpm  w  bu cie  
^ l i  o  o b ra d a ch  se jm ow ych  to- 
Jyta rozum  at, ale o dziurze w p ło ­
c ie ?  N ie c h c ę !

Powoli, powoli, Szanowny Czy 
telniku! Przyzi aj©, pełen skru- 
1 hy, że rzeczywistość wzięła go­
nie -Ł dewizę hasło futurystów: 
1,P rędzej; i spieszy do niewiado­
mej prz sz iści z szybkością kilku 
set węzłów na godzinę... Przyznaję 
również, ze powinienem p sac co, 

‘ s^ u acji bieżącej... 
A le có z . Nie jestem politykiem.

_rJen ń ję się iako takc w  w iel­
kich prądach ideow ych i hi sto rycz 
nych procesach doby w spółczes­
nej, ecz nie śledzę posunięć po­
litycznych z dnia na dzień, i ie po 
swięcaaa ix .ity ce  każdej wolnej 
e k w *  1 każdej m ysu.

t* ? £  tl . dobr2(. może źle, ale 
„ „  ‘ k r a ś c i e  eobie nawTet,
>. . ra acb  sejmu dowiedzia-
d_- Xupełni< Przypadków i Po- 
nas7Po-^C zainteresow anie
Wodanr° Pracy ciał usta-
' i w i e r z ^ i 11' nigdybyin w ogóle nie 
k1Tłl y >.2e sejm  obraduje, gdy- 

mt w yczytał o  tem
<.ecie °  xin“  L-ałein w Sa_ 
et e;  Ł Nawet w dwóch ga-

’ • P ^ ^ r z e w a ją c , ie  w je -
.. ' ja^^meść o  obradach jest

Sj U ^  Pomyłką druku, ku
drugą Wi czytawszy w niej

,w to samo. uwierzyłem.
ciel d »Łte' * t!<vien mó-i P ^ y ia - 
nr>,Jj ^  E*°wo honoru, że to 
l  a ' Zresztą do tej pory do- 

czy obrady toczyły  
cz » m czy na kom isjach,

™ -  Cry-

A B C . ,ak i ^ - S L  
» e j  strony .oproszy red',w

■ S ą S T * *  m€dU' *> *
a Trz^Ująe sobie głow y wy 

Polityka lubię myśleć o 
J *n jarts*ych  tem atach , ch o ć - 

y L r i  nie °- aziurze w  płocie. 
Ht,. Jc3 ê *° się zresztą z

* ^ Cem w  bucie, jak  to
rażi ^  ' ci<?fpł 'wy  czytelnik zau-

Z ta dzi urą było tak. Kilka dni
podczas •statuich i !ryj spvd*i-
em . pięknej m iejscow ości pod 

VVareaawą T)cm v , , ó n ^
" “ n to łe m . m ieści Bię we wsr ,  
małym parki o starych. rozroś­

li drzewach. .Specjalni, piękną

z l u r a  w  p l o c i e
pisem zadowolonej miny konduk­
tora,

—  Aha, ju t  wiemy, dc czego 
pan zmierza! -— powiedzą teraz 
nisktónsy czytelnicy. —  Znów kil­
ka komplementów pod adresem 
Niemców, a nam morały, że się 
nie trzymamy przepisów.

Odpowiem na to : i tak i nie! 
Oczywiście publiczność niemiecka 
w opisanym powyżej wypadku 
w pełni zasłużyła sobie na komple 
menty, więc je  niniejszem skła­
dam... Co zaś do morałów na te­
mat naszej mekarności, to kwestja

Z f t t u u j j A i

aleje tworzą kasztany —  wielkie, 
j wysmukłe, jak jakieś wieżyczki 
I czy stożki. Bezlistne, szare, su,che 
o tej porze stoją jak wyprostowa­
ne szeregi olbrzymów..

Cały park obwiedziony jest pło 
tem j posiada trzy bramy. Najwy­
godniej dostać się z parku do mia 
steczka bramą, ktra znajduje się 
u wylotu alei kasztanowej Nie­
stety, brama ta stale jes* zamki. {ę 
ta na klucz i wisi na niej ogłoszę 
nie następującej treści:

..Przejście do miasta przez bra­
mę górną".

Kiedvm pierwszy raz przeczytał 
surowe ogłoszenie, dygowalem kil 
kaset kroków pod górę i sapiąc 
trochę ze zmęczenia, a trochę z 
zadowolenia, że się zastosowałem 
do rozporządzeń —  wkroczyłem 
do miasteczka przez przepisową 
bramę.

Nazajutrz maszerowałem aleją 
ze znajomym inżynierem.

—  Pójdziemy na miasto? —  
spytał.

—  Z przyjemnością! —  odrzek- 
Uem i skręciłem z alei pod górę

—  Czemu pan skręca?
—  Bc ta brama zamknięta.
— To nic, przecież jest uziura 

w ptocie. Wszyscy tamtędy cho­
dzą, Zupełnie wygodnie.. Trzeba 
tylko nieco się schylić. Mając 
chore serce, wolę taki pokłon, niż 
windowanie się ]n>d górę.

Od tej pory chodziłem zawsze 
przez dziurę w płocie, naśladując 
pod tym względem zarowno przy­
jezdnych jak autochtonów Przez 
tę dziuro chodzili bowiem wszys­
cy : owocarze, którym wo­
góle wstęp do parku hy i
surowo wybroniony: Iitwacz-
ka, co fotografowała zimo­
wych letników, dyrektor, z  które­
go rozkazu wisiała tabliczka o gro 
źnym zakazie i t d. i t. d.

Przjpadek sprawił, że wpobliżu 
■ rzeczonej dz.ury czytałem jakąś 
korespondencję z Niemiec Autor 
ala charakterystyki naszego za­
chodniego sąsjada przytoczył na- , 
stępujący obrazek... Dworzec w cłlit sry Serkina. które interesu 
Berlinie. Z niezrozumiałych p rzy -, 
czyn spóźniają się z podstawie­
niem pociągu, dążącego ze stolicy 
Niemiec, gdzieś na zachód. Tłum 
niecierpliwi się, szemrze, faluje...
Naraz w oddali widać loKomoty- 
wrę. Zbliża się pow-oli i majestaty­
cznie. Oczekujący chwy tają waliz­

k i  i sprężają się. Pociąg powolut­
ku zajeżdża. Tłum napiera... Za 

jchwilę rzuci się do drzwi wago­
nów. Wtem nadkonduktor. stoją­
cy na stopniu wagonu, przeraźli­
wie gwiżdże i woła:

—  Wejście podczas ruchu wzbro 
Łione! j

Tłum

iworet w towarzystwie pięknych 
myśli o Zakopanem, albo wdrapać 
się na wTagon i śmigać na dachu 
aż do miejsca przeznaczenia.

Koncert symfoniczny
Czwarta symfonja ltolda Ma­

liszewskiego, od której rozpoczął 
się ubiegły piątkowy koncert sym­
foniczny, była już wykonywaną 
w Warszawie i jest znaną i nale­
życie cenioną przez muzykalną pu 
bliczność, Jesl ona ofiarowaną 
„Odrodzonej i odnalezionej Oj­
czyźnie" i, choć nie zawiera okre­
ślonego programu, ma jednak nie- 
wąptliwy podkład ideowy, które­
go punkt kulminacyjny znajduje 
si~ w niestylizowanym hymnie na­
rodowym Dzieło to należy da 
starszego już styiu i jest owocem 
solidnej i poważnej wiedzy kom- 
pozytorskifcj.

Solistą wieczoru był nieznany 
dotychczas w Polsce pianista 
Rudolf Se.rkin, głośny już szero­
ko zagranicą. Jest on artystą ou- 
żej miary, posiadającym szereg 
wybitnych zalet, stawiających go 
odrazu w pierwszym rzędzie naj­
poważniejszych nazwisk odtwór­
ców. Miękkie uderzenia i przyjem­
ny ton Serkina mają nieodparty 
urok młodzieńczego żaru, który 
pozo ala mu stare i znane odaa- 
wna dzieła przetwarzać jakby w 
now s. przebierając, jc  w zupełnie 
nowoczesne szaty To oryginalne, 
nawskroś współczesne podejście 
do klasyków jest znamienną ce-

Ete ry c zn y  k o n ta k t Polski

wymaga omówienia. Łatwo niemieckiemu kondukto- do norm obowiązuj! >ci. ‘
Przedewszystkiem, gdybym stał rowi wołać: „Nie wsiadać!"*, łat- widział, ab; iąż na o po 

na peronie w Warszawie, czeka- wo tłumowi zastosować się do we- niem stanowisku 
jąe na podstawienie pociągu do zwania, bo obie strony wiedzą, że wiedniemi plecami sa >wj  ̂
Zakopanego i ujrzał go wreszcie, w pociągu starczy miejsc dla ste w urzędzie, j zwy y m c 
pędziłbym wraz z innymi, nie zwa wszystkich. Inaczej wygląda cala tclnik? Nie ^wpada! 
żając na żadne gwizdy kondukto- ta sprawa w Polsce, gazie na taką Albo sprawa ortografii Radzą 
ra, tłoczył się, wymyślał, krzyczał, drobnostkę, jak wygoda publiczno nad nią obie nasze Akademie, ale 
pchał i łapa? nagwałt miejsce, ści nie zwraca się zupełnie uwagi, w gruncie rzeczy któż się trzym- 
Czyniłbym to poprostu dlatego, że, Wracając do głównego bohatc- jej prawidłowo? W prasie najwj 
inaczej musiałbym zostać na ra niniejszej pogawędki, t. j. do żcj przeklęte endeki' Inni nie... 1

[dziur- w plocie, wypada stwier- dziennikach sanacyjnych ortogz 
jdzić, że i tu nie brano pod uwagę fja  zależy mam wrażenie—- oc 
ipotrzeb ogółu, a wydano sobie nastawienia polityczno -  społec»
,przepis —  ot. tak... z niewiadomej nego reaaktorów. A  więc „Ku'-ŝ T 
przyczyny, nic więc dziwnego, że Poranny" —  inko lewicujący —  
nikt go nie słuchał. W  większości j rigdy nie traci nadziej że wa’ 
bowiem wypadków łamaniu prze- siwy pracujące dojdą do głoen z 
pisu winien nie ogół, lecz sam koieji, ,.IKC" —  tradycjonalista— 
przepis Jeżeliby zatem ktoś chciał wciąż jeszcze w tyiuli jest „Km 
przyzwyczaić do poszanowania ry-erem". (tłumaczy! sie zresztą 
prawa mieszuańców miejscowości kiedyś z tpgo, więc mu przebacza- 
szczycącej się olbrzymią dziurą w mjr). „Gazeta Polska", jakc «rgar 
płocie —  powinien poprostu - o- pół-urzędowy, wyższa jest nonac 
demknąć raz na zawsze wygodną takie drobnostki jak ortografja 
bramę, a płot pięknie załatać. ' Nio wypada jej poprostu uznawać 

Polskę zalała nieprzebrana i- przepisów jakichciś uctonyc 
lość rozporządzeń, ustaw, przepi- w'ięc stale nazwy narodów pisz< 
sw. Gdyby sie jakiś gorliwiec 
chciał -w nich zorjentować, wy- 
sechłby między urzędoweir.i księ­
gami na płatek niewinnej róży, po 
czem umarł z nadmiaru wiedzy. . . .
Waliła na głowy obywateli przepi najświeższy nasz b-ataneK b ie­
sy ponura twórczość przedmajo- mmc wyjrzał ku mnie ze szpalt ga 
wa i radosna twórczość pomajowa zety z przykusem u, t. j, ja*.o nie- 
i to w takich porcjach, że teraz miec —  zrozumiałem, ie  redakcja 
ma się połowę tego wszystkiego nie chce się trzvrr ad prawideł- Zi° 
znieść. Nareszcie! Na pierwszy śliwym plotkom, że nie umieją taro 
ogień powinny pójść przepisy’ nie pisać, oczywiście nie uwierzyłem 
życiowę. Przecież w’ razie czego meżnaby

Pamiętam, że za moich mło- stworzyć dla korektorów roały 
dzieńczych lat najwięcej pija- komplecik z wykładam: Kądepa
nych spotykało się w  socxi'tę i w ra ł,,mat: „Jak nie należy pieac . 
niedzielę, dlatego, że w oba te  dni Mistrz mógłby przy sposobności 
nie wolno było... wogóle pić. Jaki P~zoczvtać ze dwa razdziały „Big 
taki amator ’ krzepkich r.apojbw dy‘ dla odstręczenia współpraeo- 

„ j .  szedł sobie do restauracji, przy- wników od złej prozy.
‘ siadał sKronniiutko przy stoliku, ■ W’’ urzędach państwowych rów-
wolał kelnera, poczem wywiązy - nież koso patrzą na ortografię. N.l 
wała się taka rozmowa:

—  Proszę kieliszek czystej.
—  Kiedy dziś nie wolno.
—  To trzeba prędko!
Po tych sauramentatoych sło­

wach kelneT znikał na pewien 
czas, poczem wyłaniał się z cze­
luści bufetu, podając zawiniętą w 
serwetę szklanicę lub filiżankę 
wódy. Gość golił jednvm haustem, 
a naczynie wędrowało znów w bia

je pozatem doskonal; m wyrobie­
niem technicznem (obu rąk, świe­
tna lewa ręka!) błyskotliwością, 
dużym temperamentem i ogrom­
nym bogactwem barw. W ybiiny 
zmysł kolorystyczny pozwolił Ser- 
kinenw osiągać w sonacie Wald- 
steinowskiej Beethovena interesu­
jące efekty dynamiczno - instra 
mentalne, zbl.żone do brzmień i 
ork; estrowych. Koncertowi G-
moll Mendelssohna nadał Serkin 
piętno zupełnie nowoczesne, oraz 
tempo zmacznie szybsze od utar­
tych, w przeciwieństwie do fina­
łu sonaty hcet,hovenowskiej, któ­
rą wykonał w  wolniejszym, niż 
to się przyjęło tempie. Na ..bis" 
odegrał Serkin Impramptu Scnu- 
berta i Etiudę Chopina wzbu­
dzając ogromny entuzjazm na 
sali.

Dyrygował Koncertem W Bier- 
d, ja je  w, kończąc program Rapso- 
dją hiszpańska Ravela, jednym z 
najpiękniejszych i nasubtelniej- 
szych arcydzieł wielkiego 
strza. Wykonanie nie było na po­
ziomie i utwtór nie brzmiał na­
leżycie. Nie powinno się dyrygo­
wać muzyką, której się nie rozu­
mie i której riękna się nie odczu­
wa.

Michał Kondracki.

malej litery. Kiedy p;srwszy raa 
przeczytałem słowo Czesi przez 
małe c —  myślałem, że w  wzglę­
dy’ polityczne tak skłóciły m 
szych poDratymców, kiedy radna*'

napłynęło kilkaset listów — mó­
wiąc bez przesady —  z czterech 
krańców świata: z Kanady, Pale- 
sty ny i Australjj tudzież z  Brązy- 
Iji, Argentyny i Mandżukuo na 
Dalekim Wschodzie. Patrząc na 
mapę świata, zastanowią nas z 
pewnością te cztery krańce, ukła­
dające r ;  w dwie linje ztóżone 
jakby w ksztai, 10 poziomej litery 

f . zadyk°tał, cofnął się „X ". Ponieważ punktem praecię- 
wstecz  zam2ri w oczekiwaniu... c ia tych linij jest Warszawa —

rzyetanął. | tu wjęc dzieje się coś, co ludzi,
. ̂ s iadać powoli! —  rozkazu- 'oddalonych od nas o tysiące ki
je nadkonduktoi | lometrów, szczególnie 't-o zrin-

Poi różni wchodzą bez pośpie- t.rcsowałc. Listy, c których mówri 
chu jeden -a  drug.m i spokojnie my, pochodzą od ludzi różnych na 
zajmują miejsca w przedziałach rodowości, aczkolwiek przew aża ją  

Korespondencja kończyła się o- w nich listy’ pisane po pok-ku.

z Azją, Ausiralją i Amerykcr
W ciągu dwu ostatnich miosię- choć często już jest to „polszczy z I 

oy ubiegłego roku, do W arazawylna cudzoziemska**. Wszystkie te J i Se r ^ 7 w .7  W  “śóf^tę i
n ied z ie lę  ż łop a li wszyscy l Cale

i t a s t y k i

^•icpoty no wystawie
Viemv dnhr>»o a.. . ,

• *  niektóre o-

oWiEtóre Ale £  %
wszysuuch, pokazując je  4  wy­
stawach. Z architekturą ezeJo 
bywa odwrotnie; p rz e z n a c z a  
Jeal przeciez dla w szj5lKlCh a in 
b esu ją  się mą _  tak, prawUł, 

teówiąc tylko specjaliści. przy! 
:zło mi t° na myśl, gaym 2VU„. 
l^ ł  wystawę projektów, łiadesła- 
i-ych na konkurs Bozwiąaania 
ńrzyszłej reprezentacyjnej dzicl- 
nicy w Warszawie, z kościołem 
-jPatrzności i Aleją M arszałka 
bi-udskiego, jako glównemi ak- 
“ntam O tym konkursie pisaio 
uż -ABC i czytelnicy wiedzą, te  
!e Przyniósł rezultatów zupeł- 

zadawaj ących. Zresztą samo 
adaniŁ jest n&razo trudne

kof ° ^ J a j . ,c kwestje, które mój 
ena redakcyjny zreferow ał już 

nąłh^nLlMM1J w Jnnym dziale, próg
71,1 dziś poruszyć pewne za- 
1UUa 1 3Praw ą ZW ,ązoaa. 

°y Wyjaśnić, o co mi chodzi, 
'a jl i  Djsjj będzie, g d y  opow iem

zwiedzając wystawę. Wystawa, 
zorganizowana przez SARP (Sto- 
warzrszorjie Architektów Rzeczy­
pospolitej Polskiej) jest trochę 
zakonspirowana: jeśli się już
wie, że mieści się w Muzeum Na- 
rodowem, trzeba jeszcze pytać 
woźnych na miejscu, o drogę do 
niej.

Na wystawie, gdy wszedłem, 
b jlo  osób niewiele, sami archi­
tekci (.zaraz zrozum,ecie dlacze­
go). Ściany od góry do dołu po­
kryte mnóstwem projektów, wy­
kresów, planów. Gdy pomyślałem 
sobie, że za cnwiię sam muszę się 
rzucić na łeb, na szyję, w morze 
tych plarow —  strach mnie po- 
nrrstu ogarnął i chciałem zwiać. 
Nic wypadało jednak, a przytem 
obowiązki recenzenta. Na szczę- 
ście uratował mnie woźny, który 
przyszedł niebawem ze zbaw- 
-zem : „zamykamy proszę pań­
stwa".

I eto macie charakterystyczne 
zjawisko, wystawy bardzo intere­
sującej, u zarazem niesłychanie 
trudnej do zorjentowunia się wiakifh 'I * Uu zorjentowarua się w

sam doznałem, I jej walorach Ryć może, że archi­

tekci urządzili ten pokas dla sie­
bie, w takim wypadku sposob po­
dania rzeczy byłby w całkowitym 
porządku. Pewne znaki każą jed­
nak przypuszczać, że tak nio jest, 
że organizatorzy w-ystawy prag­
nęli je j wynikami, oraz treścią, 
zaintf resować (i słusznie) opin­
ję publiczną, obywatela, który Po 
teraz projektowanych ulicach, 
kiedyś będzie chodził.

Pod pewnym względem archi­
tekci, w pokazywaniu planów ta­
kich imprez konkursowych, są 
bardzo skrupulatni. Możemy o- 
glądać na wystawie protokuty 
wszystkich posiedzeń jury, zapoz­
nać się z procederem jego orze­
czeń, odczytać umotywowanie 
każdego sądu. Jednem atewem, 
każdy niewierny Tomasz ma o- 
kazję sprawdzić, ie  żadnego „kan 
tu, pucu, czyli też nawalanki" nie 
było. Ale nietylko to: decyzje ju­
ry i obszerne motywacje tych de- 
cyzyi wprowadzają pierwszy ele­
ment pedagogiczny, pierwsze 
ziarno, strawne dla publiczności. 
Ocena nagrodzonych, lub odrzu­
conych projektów, uzasadniona 
rzeczowymi argumentami jest 
niewątpliwie cenną pomocą dla 
widza, w czaMe oglądam* rozwie­
szonych rysunków.

Idźmy dalej: przy każdej % na­
grodzonych prac wisi krótka, spo

sty adresowane są do Polskiego 
Radja w Warszawie, albowiem pi­
szącym chodzi o program radjo- 
w-y nadawany przez krótkofalową 
stację radjow’ą w Babicach.

Zagranica wystawiła bardzo da 
bra ocenę naszej krótkofalówce, 
Z tego, co piszą radiosłuchacze, a 
co potwierdza taka instytucja, 
’ ik KIud Krótkofalowców w Chi­
cago (Chicago Shorto —  Wave 
Club), wynika, że współczynnik 
dobrego odbioru stacji w Babi­
cach na szerokim świecie wynosi 
1/3, a więc, teoretycznie biorąc, 
na trzy godziny naszego nadawa­
nia z Babic, dobry odbiói na sze­
rokim świecie wynosi godzinę.

tządzona przez sąd konkursowy, 
charakterystyka, ślicznie. Dzię­
kujemy i za tc. W tych charak­
terystykach, obok wyliczenia roz­
maitych zalet nagrodzonych 
dzieł, znajdujemy również, przy 
wskazywaniu wad, bardzc często 
następujące słowa: niewłaściwe, 
nieprawidłowe, błędne... Co to 
znaczy? Architektura jest matką 
wszelkich sztuk, a sztuka takicn 
określeń nio zna O sztuce mówi­
my: brzydkie, ładne, nudne, in­
teresujące, piękne, ale nigdy —  
„nieprawidtówe". Tu już mamy 
do czynienia nietylko ze sztuką, 
ale z rozległą i skomplikowaną 
wiedza —  urbanistyką. Bo dla 
wiedzy nieprawidłovryir wynikiem 
będzie zawsze pięć, uzyskane 
pomnożenia dwójki przez dwójką, 
a w sztuce 2 x  2 to raz może być 
5, a drugi raz 3.

W takiem oświetleniu słowa: 
nieprawidłowy, błędny, nabieram 
właściwej treści, ale na tem też 
kończy się pomoc, udzielana przez 
organizatorów wystawy, zwiedza­
jącej ją  publiczności. Dalej je­
steśmy jak tabaka w rogu. Czy­
tam np. w charakterystyce jed- 
nogn i  nagrodzonych projektów: 
..rozmieszczenie zieleni mewta 
ściwe" Oczywiście odrazu pa­
trzę na projekt, żeby sprawdzić, 
ety naprawdę jest niewłaściwe z

miasta wędrow ały w przekrrywio 
nych melonikach, całe tłumy beł­
kotały pijacko, całe falang rycza­
ły w najbardziej bachiczno melo- 
dje, ale przepis istniał. Wreszcie 
ktoś się ulitował i zniósł go.

Piękn.eby to było, żeby -wszyst­
kie nieżyciowe zakazy i nakazy 
znikły podobrne, jak tamten wod- 
czano - niedzielno - sobotni. Mo- 
żeoyśmy nabrali wtedy szacunku  
dla przepisów i nie łamali ich.

Może.'... Mam jednak wrażenie, 
że są to piękno marzenia feljetc- 
nisty, Pesjunizm swój opieram na 
tem, że w Polsce wielu osobom 
wprost nie wypada stosować się

A l>cbo go tam wie —  właściwe, 
czy niewłaściwe; po czem niby 
mam poznać bfad, jeśli sam autor 
również nie wiedział, że niepra­
widłowo rozmieszcza zadrzewie­
nie. Tu nie chodzi o kontrolę o- 
rzeczenia sędziowskiego, można 
sędziom wierzyć, alo człowiek 
wtenczas się uczy najlepiej, gdy 
słuszność podanego mu twierdze­
nia sam ma możność sprawdzić. 
Gdyby sędziowie, którzy niewąt­
pliwie wielo żmudnej pracy wło­
żyli w rozpatrzenie skomplikowa­
nego materjału konkursowego, ze 
chcieli jeszcze do omawianych 
charakterystyk dodawać wytłu­
maczenia: niewłaściwe —  dlate­
go, a dlatego, nieprawidłowe — z 
tych, a tych względów, jakaż to 
byłaby owocna w skutki pomoc 
dla zwiedzającego!

Dzisiaj, gdy graficy, przy po­
mocy pomysłowych tablic i wy­
kresów  potrafią nam uzmysłowić 
niejedno zagadnienie, warto, by i 
architekci utyli poaobnej broni, 
dla popularyzacji zagadnień ar­
chitektury. Czy nie meżna było 
np., jeśli chodzi o omawianą wy­
stawę, wybrać r. tego skompliK'0- 
wanego zada.ua rozwiązującego 
plai. całej dzielnicy, jaKin odci- 
i ek i pokezać go poglądowo, w 
klasycznie ziem i dobrem rozwią­
zaniu. Plany są dobre dla fachów

głównej poczcie wisi nad jednem 
‘ z okienek tabliczka z napisem 
„Biuro inform acji". Znaczy to, że 
biuro udziela tylko jednej infor­
macji na dzień, czy jednej infor­
macji poszczególnym osobom. Bo 
że nie udziela wielu informacyj— 
to jasne.

Powie ktoś, że są to rzeczy drob 
ne i nieistotne. Nie, proszę pł- 
nów! To jest najzwyklejszy skan 
aa’ , żeby w niepodległem pań­
stwie urzędy państwowe i urzędo 
we gazety nie trzymały się urzę­
dowej pisowni. Jeśli je s t . prawm 
norma — to tylko poto, żeby go 
słuchać. Zwłaszcza w narodzie 
który w czasach dawnej Rznlite; 
za pankt honoru noczytywrał sobiE 
pomiatać praw ?m, który w niewoli 
pogardzał niem jako nie swojem, 
który obecnie deklamuje wciąż o 
praworządności, a nie dopilnuje 
nawet korektora, aby pisał bez 
błędnie!

P. S. A z  memi wiadomościami 
o Sejmie nie jest tak źle. Dziś już 
wiem. Przeczytałem wszystkie 
mowy Ciekawe.

Jan Waśniewski,

ców, którzy posiadając wyrobie 
ną wyobraźnię architektoniczni 
na podstawie planu SKonstruuj 
sobie w umyśio plastyczny obra 
przyszłej dzielnicy. Ale inteliger 
>— laik, jeśli nawet odczyta pla* 
z jego pisma nie potrafi ukszta 
tować w swej wyobraźni wizt 
runku dostatecznie plsstycznegt 
Skutkiem tego różnice wartość 
dwóch odrębnych projektów — 
nigdy n e zarysują się przed nir 
dobitnie, jakbj to miało miejsc 
gdyby widział te same projekty 
chociażby w szkicach perspekty 
wicznych. Równio pomocną mog 
mby się okazać fotografja z lo 
tu ptaka tej części miasta w st? 
nia obecnym, z rj stTnkowem n: 
niej zaznaczeniem projektowa
nych zmian.

Oczywiście, o te wszystkie do 
datki, ułatwiające publiczność 
crjentację w materjale wy itawo 
wyrn, musieliby zadbać już nii 
sami wystawcy, a stowarzyszeni! 
organizujące wystawy, w pororu 
"lior.iu z sądem konkuisowym 
Byó może. iż dla wielu osób dzie 
•iziua architektury jest zgoła o 
bojetna, ale tym, którzy mogą sii 
nią z,*interesować, trzeba dostęi 
do je j spraw ułatwić. Zyska r : 
tf>m kultura plastyczna ogółu, ar 
chitekęi także nie stracą.

Wiktor Podoshi


